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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
DokuuwENTA 


do e nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem. 
yeee USTAWA TOWARZYSTWA 


DnoGt ŻELAZNEJ W ARSZAWSKO- WIEDEŃSKIEJ. 
(Ciąg dalszy.) 

9 '$'83, Gdyby akcjonarjusze, po pierwszćm zwołaniu 
zebrani, nie odpowiadali powyższym warunkom, dla 
ważności uchwał zgromadzenia ogólnego wymaganym 
$$.31/i 32), zgromadzenie to będzie odroczone, 'odro+ 
czenie to nastąpi przynajmniej do dni trzydziestu, Po- 
wtórne zwołanie obwieszcza się porządkiem przepisa- 
nym w $ 35, lecz przeciąg między dniem obwieszcze- 
nia a dniem zebrania skraca się do dni dwudziestu 

1ęciu. P 

Uchwały zgromadzenia ogólnego wzięte. w tóm dru- 
giém zebraniu mogą tyczeć się jedynie przedmiotów, 
które należały do porządku dziennego: pierwszego 
zgromadzenia. Uchwały te będą ważne bez względu 
na liczbę akcjonarjuszów i akcji wyobrażanych. 

$'34. Ogólne zgromadzenie zbiera się co rok w War: 
szawie w Ciągu miesiąca czerwca. Zbiera się prócz tego 
nadzwyczajnie ilekroć rada zarządzająca uzna to za 
pożyteczne. Pierwsze zgromadzenie ogólne zbierze się 
w miesiącu czerwcu r. 1859. 

:§ 35. Zgromadzenie ogólne tak zwyczajne, jak nad- 
zwyczajne, zwoływa się przez obwieszczenia, ogła- 
szane przynajmniej na miesiąc przed dniem zebrania, 
w dziennikach  Petersburgskich, Warszawskich, Ber- 
lińskich i Wrocławskich wymienionych w $ 15. 

Ilekroć zgromadzenie ogólne będzie zwołane dla u- 
chwały nad przedmiotami wyszczególnionemi w $.32, 
obwieszczenia zwołujące, powinny je wyraźnie wy- 
mienić. 

8/36. Aby mieć prawo zasiadania w ogólnćm zgro- 
madzeniu, akajonarjusze winni złożyć akcje swoje 
w kassie Towarzystwa, na 14 dni przynajmnićj przed 
dniem oznaczonym na każde zgromadzenie, 

Każdemu 'ż nich wydana będzie karta wnijścia. 
Karta takowa jest imienna, służy tylko dla wyrażonej 
w nićj osoby. 

Świadectwo? wydane na. złożone do zachowania we= 
dług, $ 12 akcje w liczbie najmnićj. ezterdziestu albo 
wiecćj, dają prawo do otrzymania kart wejścia na 
agromadżenie ogólne, jeżeli skład akcji nastąpił, przy- 
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„NOC BEZSENNA. 
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI 


Nieboszczyka FPaAntofiR 
CZ PAPIERÓW PO NIM POZOSTAŁYCH 
ogłoszone 
. przez 
Eleonore Sztyrmer. 
Tom I. 
(Ciąg ddałszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 16.) 

n -Ja com się całe życie zajmował tym -przed- 
miotem, to jestniędałężnościa; — ajeżeli mam 
Się przyznać,to nawet niczem innem nie zaj- 
amowałem się; ja. co nietylko wiem wszystko 
w. tćj materji, lęcz. przynajmnićj połowy: 'do- 
świądczyłem na sobieysamym, „a druga poło- 
wę widziałem. na innych; — mau jak. mi się 
zdaje, nie mało prawa pochlebiać sobie, że 
Corollaria zamknięte w czterowierszu, Zysz- 
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pajmnićj czternastu dniami przed dniem posiedzenia 
tegoż zgromadzenia, 

Na każdćj karcie wnijścia powinna być wymieniona 
liczba złożonych akcji. 

$ 37. Zgromadzeniu ogólnemu przewodniczy prezes, 
lub jeden z vice-prezesów rady zarządzającej. W ra- 
zie ich nieobecności, rada wyznacza ze swego grona 
jednego członka dla ich zastąpienia. 

Czynność assessorów do zbierania głosów będzie 
poruczoną dwóm z akcjonarjuszów obecnych, wyzna- 
czonym przez prezesa, 

Preżes naznacza także sekretarza. 

§ 38. Głosy'w zgromadzeniu «ogółnem liczone będą 
w sposób opisany w $ 39. : 

Głosowanie tajemne może być żądane przez dzie- 
sięciu członków; gdy idzie o. mianówanie członków 
rady zarządzającój; wrazie równości zdań, głos_.pre - 
zydującego przeważa. (d. e. n.) 


— Jomasz QOlizarowski krzemieńczanin, którego 
poezje drukowane były w r. 1836 w Krakowie, 
staraniem uczonego A. Z: Helela, dziś z handlu 
xięgarskiego wyczerpnięte, następnie wraz zinnę- 
mi pracami tego płodnego autora wyszły w. roku 
1852,w Wrocławiu i podobno w całym nakładzie 
przeą jednego z xięgarzy wileńskich nabyte, rów- 
nież są już teraz bibljograficzną rzadkością. Obec- 
nie czytamy w jednym z dzienników lwowskich, 
iż Olizarowski ukończył trzy poemata większych 
rozmiarów; poszedł on za radą przyjaciół, którzy 
upatrując w nim wiele zdolności do dramatu, na- 
kłaniali go już oddawna aby się temu rodzajowi 
piśmiennictwa poświęcił. Ówym trzem utworom 
o. których wspomnieliśmy, nadał  Olizarowski 
formę dramatyczną, chociaż są to raczćj poemata 
dramatyczne, aniżeli dramata wszystkim wyma- 
ganiom sztuki zadość czyniące, 

Pierwszy -z nich pod tytułem: Aurora jeszcze 
wroku 1840ukończony jest dramatem fantastycz= 
nym, myśl przewodnicząca w tym, utworze, jest 
to myśl oczyszczenia, wznoszenia imuszlachetnie- 


Szkoda że Jacek już śpi. Muszę z nim po- 
mówić o niedołężności ludzkićj, jak tylko się 
obudzi. 


YCH I ZAGRANICZNYCH. 


Rok 1858. 


JĄ kwartalnie 
A Cesar$twie tai 
pita co na prgń 
dodaniem rs. 4 rø- 
cznie lub 1 kwartalnie za kọ- 
perty. 
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rzy ulicy. Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w poł. zimn. 2, 
| ście w domu'Nro 391, naprzeciw Saskiego: placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 10. 
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niem w jednym utworze tak różnorodnych žy- 
wioałów. 

Drugim a obszerniejszem nierównie od Poprze= 
dniego, jest tragedja z życia towarzyskiego, pod 
tytułem: /Fułpolup. /Tu chciał autor wyrazić tę 
wielką prawdę, że życie egoistyczne samym tylko 
rozsądkiem, nie wiedzie nas do szczęścia. Poštar 
cie mają być jakby żywcem wzięte. z wyższychi 
średnich warstw naszego społeczeństwa. 

Trzecim dramatem wcześnićj od poprzedzają- 
cego napisanym jest: Marjan Mazowicz, tokiem'i 
układem do poprzedzającego podobny; w Mazor 
wiczu przedstawia autor życie poety, łamanie się 
jego ;duszy gorącćj zatopionćj «w ideałach z rze- 
czywistością i prozą codziennego życia. Godzi się 
poeta w końcu z losem i dzisiejszemi stosunkami 
sp ołecznemi, 'a uznając. zaeność pracy, w niój 
widzi jedyne.od:nędzy zbawienie, a nie iw zmianie 
stosunków społecznych. ido 

Ọprócz wymienionych trzech, dramatów, mau: 
kończeniu najobszerniejszem a może, najznamie- 
nitszóm: dziełem „dramatycznem Olizarowskiego 
będzietrylogja historyczna pod tytułem: Wincenty 
z Pomorzan |z Szamotuł). l-w nim równie „jak 
w Aurorze. owa myśl „oczyszczania przez pokntę 
jest główną treścią, Ale autor.stosuje się do owej 
zasady klassyków: nonum primatur in annum, nie 
obawia się aby poprawianiem i wykończaniem 
artysty cznóm swych utworów, starł z nich pier- 
wotne „piętno natchnienia. — Chwalebny przy- 
kład, „godny naśladowania, że nawet druko- 
wanych. już. dawnićj poematów. nie wachał się 
autor w drugićj edycji w wielu miejscach pozmie- 
niać według «rad przyjaciół i recenzentów, dość 
| porównać pierwsze wydanie jego dzieł -z później- 

szemi, aby się przekonać o ile wyższćj nabrały.te 
j utwory wartości, po powtórnem przez autora 
przejrzeniu. 

Obecnie pracuje  Olizarowski nad poematem 
fantastycznym pod tytułem: Wozna z Turek. Jest 
to nazwisko czarownicy spalonćj w Polsce w XVI 
stuleciu. 

— Wdniu jutrzejszym jo godzinie 7ćj wieczorem 
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dany będzie koncert w Resursie kupieckićj na dochód 
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JACEK, 0 NIEDOKEŻNOŠCI LUDZKIEJ. 
Ten rozum największy, któremu inne ro- 

zumy najchętnićj wierzą i ta'wela najpotę- 

Żniejsza którćj line najchętnićj pomagają. 

Ale takiego rozumu i talaćj woli. nie widzia- 

no dotąd na ziemi. 

`R. Filozof powiatu i grodu Ostrołęckiego. 
Łamie, w tem miejscu porządek cza$u, bo 
to co zamierzam. opowiędzićć, działo SIę Juz 
rano, kiedy Jacek yżywszy błogiego (Rb przy- 
szedł mi powiedżióć dzień dobry. rayem 
się na tę zuchwałość dla tego . A PRAGĘ 
myśli mam za ważniejszy od Porzą u czasu. 
Zresztą, kto teraz zachowujć miare klassycz- 
ne prawidła? powiadają ludzie; że nawet gra- 
matyka.w XIX wieku, nie potrzebną. Główna 
rzócz mieć tąlent; — nauka, do niczego! 

—. Jacku, rzekłem, m powiedz „mi twoje 
zdanie otwarcie. Czy człowiek jest niedołężny 
czy potężny? 

Jacek, wytrzesaczył Oczy. i odpowiedział: 

—|Nie wiem, proszę pana, nigdy 0 tem nie 
myślałem. 

— Zastanów ` się dobrze, inie mów na 
wiatr, jak ci się to nieraz zdarza. To ważne 
pytanie. 


Warszawskiego towarzystwa dobroczynności, a miano- 
wicie REST zupy Rumfordzkićj. Bilety wejścia po 
cenie rsr. l, libretto. zaś Oratorjaum Hay dna „Cztery 
pory roku* po. kop. 2 sprzedaw auc będą w Resursie 
kupieckiej w dniu jszym od godziny 11éj do tej 
z rana i ód 4ćjdo Tój wieczot em, w dmiu zaś koncertu 
od godziny 11ej do rozpoczęcia koncertu. Bliźsze 
szczegóły afisze dzienne ogłoszą. 

— Doszła nas smutna z Paryża wiadomóść o nastą- 
pionym tam w dniu 12 b. m,-zgonie ś. p. Karola Ža- 
niewskiego, właściciela dóbr Drzewce i Bronice w gu- 
bernji Lubelskićj leżących. |. 


M orrespondencja z Rzymu 
Rzym 20 Grudnia 1857 roku. 
Św. Zofja, poemat Lenartowicza. Obrona tegoż przeciw 
krytyce. 
(Dokończ efie) 
Ale recenzent całkiem juź równowagę traci gdy 
staje na stanowisku sztuki, i ztego stanowiska 
tak niewdzięcznego dla siebie usiłując „niejedno 
uchybienie wykazać poecie* sam pod niejednym 
względem uchybia elementarnym prawidłom tejże 
sztuki i co zgoła na Arystarcha nie przystoi— gra- 
matyce. I jakichże on. pragnie „więcej rozmiai- 
tych (rozmaitszy ch) farb poetycznych w śmier- 
ciach (w śmierci: śmierć bowiem nie używa się 
w liczbie mnogićj skoro jedna jest tylko czy to 
zwyczajna, czy nagła, czy zabita lub ścięta) trzech 
córek Zofji, i jakićj więc dramatyczności? Chrze- 
ścjańskiogo za Boga żywego męczeństwa nie mo- 
źna wedle widzimi się czynić mnićj lub więcćj 
dramatycznóm; nosi ono samo w sobie tę najwyż- 
szą dramatyczność świadectwa krii, przy którćj 
wszystkie retoryczne kwiaty, efektaą na oko i nie- 
spodzianki 4 priori, wyglądają jak chińska altan- 
ka na Tatrach. Katakumby, Kolosseum i preto- 
rium rzymskie nie są teatralną widownią z prze- 
nośnemi dekoracjami i spustami w podłodze, a 
chrześcjański poeta nie może po świętokradzku 
improwizować | dalszego ciągu martyrolog jum, 
Tam gdzie nie masz gry namiętności, chyba. więc 
w oprawcach, i jest tylko mądrość z miłością, na- 
dzieją i wiarą; gdzie zatóm dramatyczność wy- 
pływa całkiem z przedmiotu i z faktu, nie zaś 
u mnićj lub więcćj udatnego udrapówania formy 
| z floresów opowiedzi, tak jak w naciągalnych 
«lowoli widowiskach Shakspeara lub Calderona, 
tam opowiedź ta pod karą fałszerstwa winna być 
tóm jedynie nacechowaną, czóm właśnie recenzent 
niechce aby była, to jest niczem więcej jak rzew- 
nością i prostolą, a ta óstatnia nie może być nigdy 
zbyteczną jak prędko chodzi głównie o nietykal- 
ność i nie zaciemnianie najświętszćj dramatyczno- 
ści faktu, i jak prędks prostota jest w piśmien- 
nictwie' jeno przejrzystością formy. Starożytna 
Rzymianka a męczennica pańska nie może być 
dramatyczną w sposób recenzenta poznańskiego, 
deklamować jak Dydona na stosie i pienić się jak 
sybilla na trójnogu, albowiem u nićj wieczność i 
spokojność uczucia zastępuje dorywczość i i burz- 
liwość namiętności, a zaś z namiętnością ustaje 
dramatyczność doczesna, i próżno szukać takowćj 
Wydr linka Z oo jii ios a moji nie o) wt Ea a OOOO oc OO braknie jéj zasadniczego żywiołu. 
Jacek poskrobał się za uchem, zamyślił się 
i nareszcie zawołał z pośpiechem: 
— Człowiek panie; podobny do wrony. 
=- — WidziszJacku! znowu na wiatr! — a 0- 
strzegałem cię, żebyś się dobrze zastanowił. 
— Ale tak, proszę pana! jako żywo tak! 
człowiek podobny do wrony, CO raz na wieży 
siedzi a drugi raz sobie po śmieciach skacze. 
Taki panie zabawny, aczasami tćż głupi ptak! 
prosto na lep albo widła lezie. 
— Dobrze Jacku! teraześ się cokolwiek ja- 
śnićj wytłumaczył. Ale powiedz miwyraźnie, 
czy człowiek jest niedołężny czy potężny? 


— Wyraźnie, proszę pana, nie można od- 
powiedzićć. Sumienie nie pozwala. Jakże pa- 
nie, odezwać się że człowiek niedołężny, kie- 
dy żadne zwierze tak dalece nie upośledzone. 
Każde może ugryść, bodnąć, kopnąć, albo 
inaczćj dokuczyć. Nawet pchła srodze tnie, 
choć taka mała! A jak sobie znów przypomnę, 
że każdego z nas robaki zjedzą w grobie, to 
panie, aż mi ciarki po skórze chodzą i w ża- 
dną potęgę ludzką nie wierzę (a). Człowiek 


(a) Gdyby Jacek posiadał matematykę toby mógł do- 
wieść swojego twierdzenia daleko pięknićj niź za po- 
mocą pcheł i robaków, a mianowicie następującym spo- 


w nieładzie, konwulsyjne drganie i łono bijące fa- 
la przystoja pannie Rachel i i pani Ristóri, nie zaś 
córce tych Rzymian, którzy «siedzieli nieruchomi 
na kuralnym majestacie swoim, kiedy już widać 
było z wałów miasta zastępy Annibala, nie' zaś 
chrześcijańskićj Niobie, którą boleść obrócić mo- 
gła w kamień, lecz którćj nie wolno było ani jęk- 
nąć, ani się ruszyć w boleści, bo była męczennicą 
Chrńystusową, bo była mądrością. Między kata- 
kumbami a otwartem niebem, między kołami tor- 
tur a aniołami z palma, między zamordowanemi 
ciałami córek a ich duszą uwielbioną i strojną 
w męczeński wieniec, ziemska ich matka musiała 
urość nad śmiertelność: nie mogło być w jéj du- 
szy tego nieporządnego odmętu, jakiego krytyk 
poznański wymaga koniecznie od poety by wy- 
godnem dla siebie przygotowaniem do śmierci bo- 

haterki, było tylko poddanie się woli Bożćj aż do 
wyniszczenia osobistości, było stopniowe skamie- 
nieniu wszystkich ziemskich uczuć, zachwyt władz 
wszystkich do Stworzycieła i do dziatek, i całko- 
wite wniebowzięcie serca, sprawiające ostatecznie 
rozdział ducha od ciała, nie już pęknięcie onego 
jak się recenzentowi podoba. Świętym bowiem 
serce nie pęka jak bohaterom romansów lub cho- 
rym na anewryzm, ale w górę idzie tak wysoko, 
iż ciało sprostać nie mogące temu sursum corda, 
w. dole zostać musi, Radzimy tedy szanownemu 
krytykowi, nauczyć się gruntownićj właściwości 
charakterów, toż jaki komu przystoi i przeto go 
po raz trzeci odsyłamy do ars poetica; zkąd się 
dowie, jak każdy przedewszystkiem winien być 
sobą samym: 

Sit Medea ferox invictaque, flebilis Ino, 
Perfidus Ixion, Jo vaga; tristis Orestes. 

Zarzuca on daléj poecie, że nie nadmienił (t) iż 
starosta rzymski, Zofię najsroższą udręczył mę- 
czarnią, zostawując jéj życie po zgonie męczeń- 
skim dziatek; po cóż to nadmieniać, kiedy sam 
fakt jéj śmierci jest dostatecznie mówiący? Kry- 
tyk zapewne nie wie, iż podobne właśnie niedo- 
mówienia, wymowniejsze bywają nad szerokie de- 
klamacje, objaśniające i rożwadniające rzecz sa- 
mą; nie słyszał on w muzyce o przestankach, bę- 
dących jedną z aron róne Jéj potęg, w*poe- 
zji o „milczących słowach** że użyję wyrazu Skar- 
gi, w malarstwie nawet o tym obrazie ofiary Ifi- 
genji, w którym grecki mistrz Tymantes przedsta- 
wił Agamemnona z zasłoniętem obliczem. Obrazy 
Cotreggia nie czarowałyby tak naszego oka bez 
onćj mgły świetelnćj, przez którą przegląda nie- 
biańska jego postaci piękność, poświata miesięcz- 
na nie wprawiałaby nas w marzenie, gdyby w nićj 
nie było tego że tak powiem niedoświadezeńia, co 
nam przypomina nieskończoność. Zajęcie ustaje 
w sztuce, kiedy wszystko jest co do joty wytknię- 
te i matematycznie nakreślone i kiedy mistrz nie 
dozwala widzowi lub czytelnikowi wewnętrznego 
domówienia i psychologicznój pracy, niezbędnćj, 
by wywieść duszę naszą ze stanu biernego, w jaką 
ja wprowadziło samo wrażenie utworu. Pozbawia- 
jac ja tego oddziaływania koniecznego dla jćj 


Włos | czynnćj yaój przyrody, tego duchowego echa, i i sadza- 


panie, to anie, to sobie prosto człowiek; — ani więcćj 
ani mnićj. 

— QOezewiście Jacku; temu nikt niezaprze- 
czy. A czy może człowiek dufać własnym si- 
łom? 

— A jużci proszę pana, na to jema od Bo- 
ga, żeby na swój użytek obracał i nie marno- 
trawił. 

— Nie to, Jacku! nie to!. czy może o sobie 
wiele rozumieć i obejść się bez pomocy dru- 
gich? 

— Wiem teraz panie. To znów cale inna 
rzecz. Kto myśli o sobie że bardzo mocny, i 
że wszystkiego potrafi sam dokazać; — temu, 
proszę pana, brakuje jednćj klepki w głowie. 
Już jaki mocny Sebastyjon, a przecie tak wy- 
soko nie sięga. Żeby się zaś można było o- 
bejść bez drogich, to panie prosto żart. Chy- 


sobem: Potęgi ludzkie tak samo jak liczby bywają ma- 
łe lnb wielkie; — zawsze stosunkowo. Wszystkie liczby 
pochodzą od nieskończoności albowiem: ta w potędze 
zero daje jedność od którćj każda inna wielkość się wy- 
prowadza, Stosunek między liczbami bywa rozmaity, 
lecz jeżeli je porównać do źródła z którego biorą po- 
czątek to jest do nieskończoności, to wszystkie są równe 
między sobą i każda znaczy tyle co zero. To samo na- 
leży rozumieć o potągach ludzkich. 


+ jąc jak spętaną brankę przed ocyrklowanemi wy- 
j tajemniczonem dziełem, sztukmistrz może zyskać 
od nas pochwałę dla swéj ogłady i wykończenia, 
lecz utwór jego pozostawi nas zimnymi jak nakle- 
jane osoby przeszłowiecznych sielanek, lub ogród 
strzyżony i 1 umieciony starannie z jesiennego Meere 
Ażeby więc recenzent poznański nie szukał wszę- 
dzie sygnaturek zimionami, j jak przy bizańtyńskich 
świętych i stał się też kota domyślniejszym, od- 
syłamy go po raz czwarty do Horacego i do pra- 
widła: 
multaque tolles 
Ex-oculis, 
Nie pozwala niźćj aby święta męczennica, 
Szła prosto cała siłą matczynego ciała, 

ale „jeżeli szła prosto“ tedy „żąda przynajmniej, 
aby szła siłą matczynćj duszy, nie ciała. *  Myby- 
śmy zaś żądali, by szanowny recenzent nie sposo* 
bny na krytyka, był przynajmnićj trochę mala- 
rzem i wiedział, że gdzie chodziło o wydatny ry- 
sunek postaci zachwyconćj i i nieprzytomaćj, prze- 
to stąpającćj sztywnie a prosto jak ślepi, tudzież 
o wybitność gwałtownego naprężenia członków, 
kroczących niejako o własnćj sile i bez współ- 

udziału duszy, poeta nie mógł wspominać o sile 
tejże duszy, bo by był powiedział rzecz wręcz prze- 
ciwną tej co chciał wyrazić, i popsuł całkiem o- 
braz; eóż bowiem za dziw, iż idąc siłą duszy idzie 
się prosto? 

„Nie cheemy, prawi, zapuszczać się tutaj w wy- 
tykaniu ustępów prozaicznych, wyrażeń nie pot 
prawnych.“ I czemuźci nie wytyka? 

„Kilka przecież usterków dozwala sobie wyka- 
zać;“ i tak np. w wierszu: 

I klęczała i i łzy jój jak brylanty ciekły, 
powiada, że „łzy jak brylanty ciec nie mogą, bo 
brylanty nie ciekną, ale mogą być do brylantów 
podobnemi.* Poeta. wiedział i wszyscyśmy wie- 
dzieli jeszcze przed recenzją poznańską o niepłyn- 
ności brylantów; ale dla krytyka nie rozumiejące- 
go wyrzutni i potrzebującego by mu stawiono /es 
points sur les i; zamiast tego ślicznego eliptyczne- 
go obrazu, trzeba było kosztem miary i harmonii 
objaśnić w następny sposób sens wiersza, dość 
wszakże jasny dla wszystkich, wyjąwszy krytyka. 

I klęczała iłzy jéj były jak brylanty wtedy, kie- 
dy ciekły. 

Przepraszamy czytelników za tę homeryczną 
wićlostopowość i: ale ruszajmy dalćj. Nie podo- 
ba się jemu, że aniołowie się spuszczają z nad ro- 
tundy okrągłćj, „bowiem rotunda inną być i nie 
może.“ Ale niech raczy zważyć, iż rotunda jest tu- 
taj użyta jako rzeczownik i oznacza budowlę po- 
dobną do Panteonu, który śsię „dotąd w Rzymie 
nazywa la fiolunda; okrągła. zaś jest przymiotni- 
kiem potrzebnym dla dobitności wyrazu cudżo- 
ziemskiego, ale nie pleonazmem; boć taką rzeczą 
Jan Kochanowski tem bardzićj nie śmiałby był po- 
wiedziéć: 

Biały dzień a noc ciemna swoje czasy znają, 
skoro nawet bez dodatku tych dwóch przymio- 
tników, dzień nie innym jak białym, a ńoc nie in- 
ną jak ciemną przedstawi się naszemu umysłowi. 
ba dziecko ODA ON ERO ZER E | GAS (OGONIE OS CIEE "GI WET TOE ES EE sobis rT "TATR sobie wyobraża. — Każdy ma 
oczy i widzi że ludzie mieszkają gromadami 
po wsiach i miastach, właśnie dla tego że je- 
dni drugich potrzebują. Pan Bóg dał nam ro- 
zum i serce nie dla zabawki, a dla tego że- 
byśmy sobie wzajemnie pomagali. I sowy so- 
bie pomagają! — Niedawno, xiądz proboszcz 
piękne miał o tem kazanie. 


— A czy nie wstyd, Jacku, potrzebować 
cudzćj pomocy? 

— Jaki tam wstyd panie, kiedy jój każdy 
potrzebuje? Ręka rękę myje, i nie wstydzi się. 

— Jednak są tacy, co się obchodzą bez in- 
nych? 

— A mnie się zdaje, proszę pana, że nie 
ma. Służyłem raz u pewnego professora. 
Ogromny to był mężczyzna, barczysty, kości- 
sty, i prawie takimocny jak Sebastyjon. Wszy- 
stkie gwiazdy na niebie umiał porachować: 
miał dużo pieniędzy itak był hardy że się 
z nikim nie chciał zadawać. Zawsze panie, 
kiedy mówił ze mną topatrzył w górę, w sam 
pułap. Otóż, kiedyś przyszło mu do głowy, 
wyciagnąć gwóźdź ze ściany. Ja sobie drze- 
małem w przedpokoju, mógł mnie zawołać, 
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Usadziwszy”się'na rotńniy, nie może: świcrpieć, 
„aby była nazwaną nowo przez autora utwórzo- 
ym, lecz rażącym wyrażem okrąglica,* Że jednak 
Meten wyraz ale nas razi ciemnota krytyka, więc 
aby czytelników także nie razić szczegółowem na 

aźdą jego niedorzeczność ódpowiadaniem; odsy- 
amy go po raz piąty i ostatni do szkoły artis poe- 
licae; dla dowiedzenia się, co też Horacy rozumiał 
10 trafiem i umiarkowanem tworzeniu wyrazów: 
Licnit semperque licebit 
Signatum praćsente nota producerć nomen. 

Dalibyśmy wiele za jednę przynajmnićj zdrową 
uwagę; ale eóż, kiedy czytamy dalój pytanie Au- 
Jus farinae: 

Czemn nakoniec tych aniołów wiele 
Smiało. się na pogodnym niebiosów kościele? 

„Otóż tu uderza nas tak często dziś napotyka- 
na niedokładność (niewłaściwość) wyrażenia. Czyż 
poeta nie czuł różnicy (krytykjak dopiero widzie: 
liśmy, mało ją sam czuje w chwili gdy ją mnemu 
wymawia) między wyrazami uśmiechać się a śmiać 


się. Smiejemy się z tego co zabawne (ap. z podo- |. 


bnych recenzji), uśmiechać się nawet możemy 
w boleści, * 


Przypominamy tutaj cudny wiersz Czarnole- | 


skiego wieszcza, w psalmie LA y s 
Pustynie kwitną, góry się radują, 
W polach stad mnótwo zbożem obfitują, 
Nizkie doliny, a pełen nadzieje 
Oracz się śmieje, 

W przyszłem wydaniu Psałterza poprawionem 
wedle subtelnój djalektyki poznańskiego recen- 
zentai pomnożonem przez niego, czytać będziemy: 

A że mu uciecha 
Więc się też uśmiecha. 

Dawnym sejmikowym strychem choć nie zro- 
zumiał, woła nie pozwalam! na wiersz: 

U nóg jego skrwawionych po ziemi się włoczę. 

„Włóczyć się, tłómaczy, jestto być włdczegą, 
wlec się, jestto ciągnąć się.“ Otóż niech raczy wej- 
rzyć w grammatykę jaką uczciwą, a przekona się 
o błędzie w jakim pogrążony jest. 

Kiedy zaś krytyk nasz nieustraszony tak wielo- 
krotnem fiasco na polu poezji i grammatyki, wra- 
ca raz jeszcze do sztuki i wykazuje poecie „nie- 
właściwość“ niektórych pociągów pędzla, to juź 
przysłowie o tym, który sądzi o kolorach, stosu- 
je się doń jak przymierzył. Posłuchajmy go po raz 
ostatni: „„Obrazowi katów nicbyśmy do zarzucenia 
nie mieli, gdyby jeden z nich oparłszy się o rze- 
źbioną bramę nie drzómał..... drzómanie kata po 
katowskim trudzie, jest tonem fałszywym, który 
razi. „Wszystko ustawicznie razi korrespondenta; 
chce, by pogańscy kaci byli jak on draźliwymi 
i bezsenność cierpieli po katuszy, jak kobieta po 
przeczytaniu romansu. Owoż historja i sztuka nas 
uczą, iż dla katów mordowanie chrześcjan było 
prostą rzeźniezą robotą; prawdziwy kat rzymski 
niezdolny bynajmnićj nerwowćj czułostkowości 


recenzenta, ba samego ludzkości uczucia, mógł , 


więc drzemać i drzemać nieraz. Moglibyśmy w kil- 
ku obrazach wielkich włoskich mistrzów pokazać 
receńzentowi drzemiącego po chrześcjańskich ja- 
tkach oprawcę. Szczęśliwy malarz św. Zofii iż mie- 


ale gdzie tam! tak był pewien swojćj mocy, 
że porwał gwóźdź pięścią i nuże targać, cią- 
gnąć iszarpać. Nic panie, nie wskórał i w śle- 
pój złości, rękę sobie szkaradnie skaleczył. 
Wtedy dopiero, zawołał na mnie, nie wie- 
dzićć czego przeklinając i piorunując, a taki 
był niecierpliwy że aż do przedpokoju przy- 
leciał. Całą dłoń miał we krwi. Co to, taki 
mocny człowiek, jak szarpnie rozumem, tó 
może dom obalić. Oddarłem kawałek płótna, 
z mojćj koszuli i związałem mu rękę; a potem 
wziąwszy obcęgi w jednym momencie gwóźdź 
wyciągnąłem. No proszę pana,. kto tak robi 
jak ten professor? Zdawało mu się:że wszyst» 
kiego potrafi dokazać; == a gwoździa nie u: 
miał wyciągnąć! ; 

— Cóż ty ztąd wnosisż Jacku? pa 

— Że nie każdy umie gwóźdź wyciągnąć, 

anie. 
Pag To jest, że często bywa niedołężny? 

— A jużci panie! a jużci! — ale nieraz by- 
wa.i potężny, naprzykład. kiedy niedźwiedzia 
toporem zabije: Szkoda tylko że z temi roba- 
kamí- nie ma rady; — każdego; panie zjedzą 

} tu! 
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tego pośredniego gościńca, o którym mówi Tacyt, 
między butną pogardą a brzydkiem hołdownie- 


itwem, inter abruptam contumaciam et deforme ob- || 


sequium, Z jednćj strony jak zdziwionego Gani- 
meda wynoszą cię pod firmament; z drugićj po- 
grążają w samym mule bezdenności; z jednej 
strony widzisz krytykę okienkową co rada włoży- 
 łaby koszulki aniołom Rafaela i postaciom sądu o- 
 słatecznego, ubrała w trykoty greckiego Apollina i 
połowę bibljotek i galerji świata spaliła na stosie 
Saranaroli; tudzież krytykę z tabulatury co jak 
Minos Dantejski siedmkroć się okręca papiero- 
wym ogonem, by wszelki płód piękny, rodzimy, 
poczęty w cichości ducha a wynoszony w sercu, 
przerzucić zaraz. z kolebki w -czeluść piekielną i 
wszelką sławę oszczekać w imie wątpliwego sy- 
stemu; z drugićj znowu strony spostrzegasz płu- 
żenie wszelkim namiętnościom i wszelkićj bucie. 
Pochlebstwo w alegorji człowieka siedzące na 
Arystarchowćj stolicy, i krytykę tak kochliwą, 
eukierkową i rozklęczoną przed lada gawędą lub 
powieścią, iż przypomina ci niezawodnie tych ro- 
dziców wpadających na serio w zachwycenie, gdy 
Franio mówi bajkę. By jednak: nieuwłóczyć pier- 
wszćj kategorji, przyznać musimy, iż ona w na- 
szym kraju poczyna od niejakiego czasu monopo- 
lizować piśmiennictwo. 

Atoli panowie recenzenci powinniby raz się o- 
| pamiętać i dojść do przekonania, że rola ich nie 
| jest rolą bezwarunkowych chwalców, ani insty- 
| gatorów publicznych, ale przyjacioł prawdy czło- 
'wieka, i miarkować słowo, które nierozważnie 

w niedyspozycji żołądkowćj wylewają na papier, 
| wprowadzając w błąd i wodząe na pokuszenie lu- 
| dzi i tak z natury pochopnych do upatrywania pla- 
| my w kaźdćj najczystszćj rzeczy. 
|| Tymczasemzwieszczowi Sw.: Żofji radzimy po- 


— Nigdym panie nie miał do niego serca! 


stępować wytkniętą głosem wewnętrznym drogą 
śpiewać dla serc i dla gwiazd na niebie, i nie 07 
glądać się tak dobrze na butną pogardę, jako ina 
brzydkie hołdownictwo, nie czytając ani czarnych, 
ani różowych recenzji, byłoby to bowiem dlań 
stratą tylko czasu, ile że dzisiaj nasza krytyka — 
ogólnie mówiąc — zbiła się z terminu i oczekuje 
nowego Archimedesa, coby jéj dał punkt oparcia. 
Jeśli zaś naszemu niedowierza głosowi, niech po- 
‚słucha co mu największy ludzkości poeta 'czyta o 
recenzentach poznańskich i spółce, z téj : otwar- 
téj nieśmiertelnćj xięgi, którą, Jędrzćj Orcagna o- 
toczył światłokołem w kościele Santa-Mariąa-del- 
Fiore: 
Non ragioniam di loro, ma guarda e passa. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
l Tetegramy. 

Marsylja13 Stycznia. Paropływ zLe- 
wantu w dniu 6 b. m., przybył orędzćj niż go się 
spodziewano, pomimo niepogody panującćj na 
morzu. Statek ten przywiózł dwa miljony w go- 
towiźnie. Okropne burze panują na morzu czar- 
inem; obawiają się wielkich nieszczęść. 
|. Położenie finansowe w .Konstantynopolu pole- 
pszyło się; listy i dzienniki z daty 6 stycznia, 
„nie mówią nie o śmierci Reszyda paszy. 

Wiadomości z Aten donoszą, że raport mi- 
nisterjalny o stanie królestwa, objawia znakomity 
postęp. 

Zbiór oliwek potroił się, produkeja jedwiabiu 
jest sześć razy, a marynarka dziewięć razy wię- 
ksza, niż po epoce ogłoszenia niezawisłości Grecji. 

Paryżdó Stycznia. Dzisiejszy Moniteur 
donosi: 

» Wczoraj o godzinie wpół do dziewiątćj, w chwi- 
li kiedy Cesarz i Cesarzowa zajechali przed teatr 
„Opery, dał się słyszyć huk jakby od pęknięcia 
kilku bomb lub granatów. Znaczna liczba żonie- 
rzy poniosła rany, a dwóch zabito. Cesarstwo 
Ichmość pozostali nietknięci, tylko kapelusz Cesa- 
rza jest przestrzelony. Jenerał Roquet który znaj- 
dował się w poprzednim powozie, jest lekko ran- 
ny, dwaj kamerdynerowie także są skaleczeni. Je- 
den koń cesarskiego ekwipażu jest zabity i jeden 
powoz roztrzaskany. W teatrze Cesarstwo zo- 
stali z największym zapałem przyjęci, przedstawie- 
nie odbyło się bez żadnćj przerwy. Xiężna Ma- 
tylda i świat urzędowy udali się do cesarskićj lo- 
ży. O północy Cesarstwo Ichmość opuścili teatr. 
Bulwary były uiluminowane, zapał ludności nie- 
zmierny. Przy wejściu do Tuileries, Cesarstwo 
Ichmość przyjęci byli przez wielkie móstwo osób 
między któremi znajdował się poseł angielski i 
wielu innych dyplomatów. Rozpoczęto śledztwo, 
mnóstwo osób aresztowano. 

Londyn 14 Stycznia. Lewiatan miał 
już wczoraj ośm stóp wody pod sobą, tak że pan 
Harison przyszły jego kapitan z młodszym synem 
p. Brunell wśród radosnych okrzyków robotni- 
ków, opłynął go w około w czółnie. Tylko jeszcze 
pietnaście stóp posunięty naprzód zostanie, reszt $ 


dwie siostrzyce bliźniaczki, ująwszy się pod 


bolało mnie to że mnie żawsze szukał gdzieś | ręce, zawsze razem plądrują po Bożćj ziemi. 


na pułapie, jakby wisielca iniechciał spojrzyć 
na mnie jak na Boże stworzenie. Jednakże 
cierpiałem tę jego ambicją. Ale raz, rozgnie- 
wawszy się na psa co mu jakiś papier poszar- 
pał, — wyrzucił go za okno, i pies się zabił 
na miejscu. Roózpłakałem się panie jak dzie- 
cko, bom tego psa bardzo lubił, i na drugi 
dzień, umyślniem się upił, żeby misłużbę wy- 
powiedział. Tak się téż stało. Ledwiem wy- 
trzeźwiał, zawołał mnie professor, zapłacił 
pieniądze co-do grosza, i patrząc zawsze na 
pułap, rzekł sucho: — szukaj sobie drugiego 
pana, pijaku! — Nawet przy pożegnaniu na 
mnie nie spojrzał po ludzku!... 


WIELKI ZDUN MAZOWIECKI. 

Więcćj świętych w niebie niż w kalenda- 
rzu i więcćj.zapomnianych gienjuszów; niż 
takich, o których ludzie wiedzą. 

8. Filozof ziemi Rożańskićj. 


Skończywszy o wielkićj niedołężności, naj“ 
właściwićj zacząć rozmyślać o wielkićj sile, 


| 


bo pojęcia: o' tych dwóch przedmiotach, jak | 


Dla tego, żebyśmy o tój prawdzie nigdy nie 
zapominali, wynaleziono w Europie grosz a. 
dziańy, na jednój stronie którego widać her 
państwa, godło potęgi zbiorowćj; — a na R 
giéj napisano: jeden grosz, wymowne go? 
niedołężności pojedynczój, z takim bowiem 
skarbem, nie wiele można dokazać. ; 

Było to już po potopie, ale jeszcze prze 
| Azalia, Prochu, golenia śledzia holen- 
derskiego i fotografji; — przynajmnićj na ja- 
kie cztery wieki przed zjawieniem się Lecha 
u Gniezna i prawie sto lat po przybyciu na 
Mazowsze, poczciwego Maćka, protoplasty 
Mazurów, między którymi, dotąd, na jego pa- 
miątkę, zawsze wielu jest Maćków. Niewiasty 
także na jakąś pamiątkę, „Są zwykle Jewy, 
Pięść Maćka i oczęta Jewki, sągłośne na ca- 
ły świat. Ale nie o tem chcę mówić. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dodatek do Nru 17 Kroniki. 


już sama woda musi zrobić., igh 

"Według ostatnich wiadomości z Indji, rezy- 
dencja w Lucknow opuszczona. przez anglików 
w, chwili kiedy niezmierne mnóstwo powstańców 
wpadło do nićj, wysadzoną została w powie- 
trze i podobno kilka set tych łotrów, zginęło 
pod ‘jéj zwaliskami. Czyn ‚ten wykonany został 
przez dwóch europejskich Żołnierzy, którzy przy- 
tem poświęcili dobrowolnie swoje życie, 

(Neue Preussische Zeitung). 
AE ERCY: R A. 

New York 30 Grudnia. Nie można było większej 
nieprzyjemności zrobić rządowi amerykańskiemu, 
jak usługą, którą mu wyświadczył komodór Paul- 
ding przez uwięzienie flibustjera Walker, przy 
brzegach środkowej Ameryki. Zdaje się, że on 
ściślój zrozumiał otrzymane rozkazy niż ci, którzy 
jó wydali. Wszyscy bezstronni ludzie tak w A- 
meryce jak i w Europie, będą zarzucali rządowi 
Stanów, že urzędownie kazał ścigać Walkera, a 
wypuścił go ha woldość dostawszy w. swoje ręce. 
Za to znów preżydent Buchanan obsypany będzie 
gradem wyrzutów, od. swoich utrzymujących nie- 
wólłników przyjaciół na południu tzeczypospoli- 
tój, że ideał ich teotji rozszerzenia stanów; trzyma- 
jących niewolników, ilibustjer Walker, w skutku 
dwuzżnacznych instrukcji rządu, został na połowie 
drogi swego bohaterskiego, przedsięwzięcia wstrzy-. 
many. Przed aresztowaniem Walkera, miała miej- 
sće między nim i komodórem Paulding niebardzo 
przyjacielska korespońdeńcja. Walker- uskarżał 
się, że on »prezydent Nicaragua i naczelny wódz 
wojska tój rzeczypospolitćj (te tytuły nadał sobie 
przy pierwszćj napaści,) doznał niegodnego obej- 
ścia że stróny amerykańskiego kapitana, p. Cha- 
tard; na co komodor' ostro mu odpowiedział, że 
zuchwale przekręca fakta. Między innemi napisał 
mu: Ogłaszając się naczelnym wodzem armji Ni- 
caragua, po zajęciu Punta Avenas, ani pan, ani 
jegó towarżysze, którzy jesteście tylko wykracza- 
Jącemi przeciw prawu awanturnikami, nikogo te- 
mi niedorzeczne przechwałkami nie zdurzycie. 
Pan i jego ludzie przez postawę jaką tu przyjęli- 
ście obrażącie prawa amerykańskie, plamicie ho- 
nor hasz walcząc przeciw. ludowi, z którym rząd 
nasz pozostaje w pokoju. W imie ludzkości, poli- 
tycznćj i cywilnćj sprawiedliwości, w imie honoru 
i nieńaruszoności Stanów Zjednoczonych, rozka- 
zuję panu i jego towarzyszom złożyć broń i udać 
się na statki, które pańu wyznńaczę.«  . 

"Fak się. też i stało; ałe éo się, stało ,późnićj? 
Przybywszy do Washingtóna. Walker z uroczy- 
stością przyjęty przez tłunty ludu. udał:się nastę- 
pnie dó sekretarza stańit” w ministerstwie. wojny 
jęńerała Cass i po krótkićj konferencji został przez 
niego pożegnany z oświadczeniem, że rząd zwią- 
zkowy nie uważa g0 za jóńca, i Że tylko sądy cy- 
wilne mają prawo przeciw niemu proces wyto- 
czyć. Tymczasem wypadek ten rozgłosił się z naj- 
większą szybkością po wszystkich stronach i ką- 
tach Stanów. Zjednoczonych. Depesza „wysłana 
w dniu 30, z New York do Halifax donosi, że u- 
więzienie Walkera. wszędzie. sprawiło wielkie o- 
burzenie, że przez to rekrutowanie ludzi.dla niego, 
bardzo się ożywiło, że 800 ludziznajdujesię w dro- 
dze z Texas do Nitaragna, 4 1400 wkrótce uda- 
dżą się ża niemi w tą sama droge: Ze Walker żą- 
da ód rządu, żeby go swoim okrętem” do Nicara- 
gua odesłał, który przybywszy' do międzymorza 
ma jego flagę: salutowaćj „że wzburzenie w, New 
York jęst.nie do'opisania, nakoniec; że, komodor 
Paulding został odwołany.i będzie przed; sądem 
wojennym stawiony. Ze rząd pociągnie komodo- 
ra do odpowiedzialności, -to'i z innych stron sły- 
szyć się daje! Oskarżą gó' o przekroczenie otrzy“ 
manych instrukcji, ścigał bowiem za Walkeremna 
obeym gruncie, co jestprzeciwnem prawu; ponie- 
waż okręty; amerykańskie miały, tylko rozkaz niez 
dopuszezania mu wylądowania. Naturalnie wszy- 
scy oczekujemy niecierpliwie rezultatu tćj sprawy 
i niech nikogo w Europie nie zdziwi, jeśli doniesio- 


nem wkrótce zostatie, źe Walker znajduje się 


w drodze do Nicaragua! : 

"W chwili kiedy wszystko gotuje się do woj- 
ny. Stanów Zjedńóczónych przeciw mortiońnom, 
nad jeziorem słonem, interessującem jest rzucić ği 
kiem na niezmierne równiny; które dzielą wscho= 
dnią część rzeczypospolitćj od zachodnićj. Two- 
rzą one ogromne nieurodzajne i niezaludnione pu- 
stynie, 2 których środka 'najbystrzejsze oko nie 
do koła nie dojrzy, coby smutną jednostajność ich 
przestrzeni przerywało. Od gór skalistych do o- 
ceanu spokojnego, cały kraj z wyjątkiem wąskich 
pasów nad morzem położonych, przedstawia na- 
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gą, nawet rolnika nie pociagającą naturę. Znaj- ; 


dują się wprawdżie tu i owdzie między górami 
jak na przykład nad jeziorem słonem (a) doliny, 
na których liczna ludność może wyżywić się z grun- 
tu którego uprawa ulepszoną jest.przez nawodnie- 
nie, ale i tu trzeba przygotować się na rozmaitego 
rodzaju niedostatki i niewygody. U stóp gór tu 
i owdzie znajdują się źródła i studnie. a na bar- 


dzo niskich wzgórzach łąki i pastwiska, ale to są K 


tylko wyjątki. W ogóle grunt jest suchy, twardy, 
zupełnie ;pozbawiony wegetacji. Deszcze które 
padają w jesieni na brzegu oceanu spokojnego, 
nie dostają się do równin położonych na wschód 
od niego. O górach samych można ogólnie powie- 
dzieć, że nie wydają nic z czegoby ucywilizówa- 
ny człowiek mógł mieć użytek. Większa ich część 
nie jest jeszcze zwidzoną i poznaną, ale z części 
które znamy, można dość pewno wnioskować o 
tych, które jęszcze nie są znane, Składają się one 
w zupełności z wielkich mas ziemi, uwieńczonych 
rdnićj lub więcój wysokiemi pagórkami i tworzą- 
cych łańcuch ciągnący się prawie bez przerwy 
z północy ku zachodowi. Ich spadzistość zacho- 
dnia jest wilgotna i posiada łagódne żywioły. we- 
getacji. Te powiększają się w miarę, jak zbliža- 
my się ku oceańowi spokojnemu. Piękny klimat 
z urodzajnością gruntu ogranicza się szczególnie 
do brzegów zatoki kalifornijskicj w szerokości 
od 10 do 40 mil morskich. Oddalając się od czę- 
ści na wschód Texas położonćj i od wąskich pa- 
sów na brzegu oceanu spokojnego, na całćj nie- 
ziniernćj przestrzeni nie znajdujemy nic coby u- 
sprawiedliwiało nadzieję, że przy teraźniejszej 
rozciągłości środków rolnictwa, te obszerne prze- 
strzenie, mogłyby być Żyznemi uczynione. 
(Neue Preussische Zeitung). 
CAH EEN SY, 

W chwili kiedy z każdym dniem oczekujemy 
wiadomości o ataku anglików na Kanton, zajmu- 
jącóm będzie niejakie przedstawienie siły wojska 
lądowego które Yeh może mićć pod swemi rozka- 
zami. Dobrze zwykle zawiadomiony, Friend of 
China, mówi, że dorosła ludność 96 wsi, które na 
przestrzeni 10 mil angielskich długości, a 8 szero- 
kości, tworzą okolice Kantonu, stanowi siłę z któ- 
rą anglicy tiéd będą do czynienia. Liczbaich w o- 
góle nie wyńoósi więcćj jak 30,000: ludzi, a cała 
przestrzeń ną którćj się te 96 wsi znajdije, oto- 
czona jest przez rzeki, z których te co leżą po stró- 
nie półńócnćj, poładniowćj i wschodnićj, spławne- 
mi są dla statków niepotrzebujących więcćj jak T 
stóp zantrzania. Od strony wschodu ku zachodo- 
wi, państwo to jest jeszcze przecięte. szerokim 
strumieniem ciągnącym się do połowy tego ökre- 
gu mającym 7 dó 10 stóp głębokości wody. Tym 
sposóbem statkom kanonjerskim angielskim, bę- 
dzie stostńkowo nie trudno do każdego główniej- 
szego miejśća przysunąć się na długóść strzału. 
Podana przed kilku driami przęż Times wiado- 
mość, że Siła zbrójna anglików pod Hong-Kong, 
liczy przeszło 700 dział, jest przesadzona. Cała Si- 
ła mor:ka angielska na wodach chińskich, nie nia 
pewno więcćj jak 600 dział. Z 

W Szangai dówiedziano się w początku listopa- 
da o klęsce powstańców. w prowincji Kiangsi. 
Wojsko eesarskie zwycięzko ódparło napad na 
miasto Kinling, Przeż to w Szańgai przerwała się 
wysyłka towarów angielskich rękodzielniczych do 
Kiangsi. W dniu; 3cim;, grudnia: umarł /w Sżzangai 
konsul portugalski i vice-konsul holenderski pan 
(Thomas Chay Beule, gdzie od lat 13tu urzędował. 
W. Ningpo umarł dnia 13 paździer, missjonarz ame- 
kański J, W. Quarteman na ospę. , Źostawał on 
w służbie prezbyterjańskiego towarzystwa missyj- 


nego i mieszkał od IOciu lat w Ningpo. Tamże '0- 


becnie pracuje jeszeże 16ta inissjonarzy należących 
do (czterech rozmaitych towarzystw missyjnych. 
551 o(NeuePreussische Zeitung). 
Os F "BRuiAq N soid. oA. l 
Paryż 12 Stycznia, Już w jednym.znaszych po; 
przednich listów, objawiliśmy powątpiewanie co 
do tego punktu, czy,gabinet angielski oświadczy 
się w takim duchu jak Francja co do kwestji że- 
glugi na Dunaju, dziś możemy z pewnością powie- 
dzićć, że Austrja i w téj sprawie liczyć może na 
przychylność Anglji, Przez. wymianę ratyfikacji 
ugody między czterema mocarstwami nadbrzeżne- 
mi, dzisiejsza kwestja sporna weszła wnową fa- 
zę, bo Frańcja nietylko twierdzi, że konferencja ma 
prawo roztrząsać tę ugodę i zmodyfikować ją, ale 
nadto że mocarstwa nadbrzeżne nie mają prawa 
ratyfikować ją, .Sporowi co do tego punktu poło- 


| (a)i Tu dolina; zamieszkana przez mormonów; jest to | 
i Kotlina zę wszystkich stron zapknięta górami, io oio 
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żono od razu koniec przez. wymienienie tatyfika- 
cji, i odtąd tylko już.o to idzie, czy państwa dte. 
przyjmą lub nie zmiany jakieby konferencja pary-' 
ska wprowadzić chciała w tój ugodzie. W pierw=: 
szym raziewymiana ratyfikacji byłaby rzeczywiście 
aktem zupełnie niepotrzebnym, bo zupełnie nieu-. 
zasadnionem jest twierdzenie, jakoby, ratyfikacja. 
dopełnioną była dla tego tylko, żeby, Austxję po+' 
stawić w możności wystąpienia na konferencji: 
w imieniu Bawacji i Wirtembergu. Dotego potrze- 
ba było tylko prostego przyzwolenia tych dwóch 
państw, by isQ 
Kilkakrotnie wspominaliśmy, że Cesarz nie my- 
śli bynajmnićj zrzec się myśli utworzeniamajôðra+ 
tów w Algierji. Jak słychać obecnie, pewne towa- 
rzystwo które prosiło 0 przywilćj: zakupywania 
gruntów w Algiezji, otrzymało odmówną odpo- 
wiedź, ponieważ przedewszystkiem ma być wyprać 
cowany plan rządowy i pierwćj żadne pozwolenia. 
na prywatne przedsięwzięcia większych wymiia- 
rów, nie mogą być udzielane. lep (e SE 
Grypa okropnie grassuje w naszćj stólicy, 01” 
skarżają ją nawet, że przykłada się dó opozycji, 
bo z czterech tysięcy zaproszonych na pierwszy” 
bal-w Tuileries; połowa tylko przybyła, druga zaś 
leżała chora na grypę, aprzynajmnićj prawie wsżyć 
scy mimowolnie tłomaczyli się grypą. Ta słabość 
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dostar- 
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Kalkuta 10 Grudnia. Sir Colin Campbell. pizy- . 
był z Lucknow. do Cawnpore, mając prócz kobiet, 
dzieci, rannych'i więźni politycznych 23 lak rupji 
(około półtora miljona rubli), klejnoty królestwa 
i wszystkie działa które warte były zabrania. Sir 


Colin przybył do Cawnpore w dniu 28mym listo- 


pada. W dniu, 3cim grudnia wysłał kobiety i ran-_ 
nych do Allahabad; a w dniu 6tym uderzył na. 
kontyngens z Gwalior i zupełnie go rozpędził. Sci- 
gał za nim trzy. mile na drodze do Calpih, i zabrał 
ich obóz. ż 16tu działami,- niczmiernóm mnóstwem 
ryżu, zapasów parku, zboża, wołów i rozmaitego , 
pakunku. Strata nasza była nieznaczna. Jenerał 
Hopè Grant ścigał jeszcze dalćj za niedobitkamii i~ 
dogonił ich pòd Sera Ganet, kiedy zaczęli prze-- 
prawiać działa na drugą stronę Gangesu. Uderzył 
na nick i na głowę pobił, zabrał 15 dział i wszyst+/ 
kie bagaże i amunicję, nie straciwszy ani jednego 
człowieka, |o4box ) alawsigoja kryt 
; Wojsko z Rivah (o 25 mil: w stroniespołudnio- 
zachodhićj od Benares), zadało dwie klęski po-. 
wstańconi z Mylne, zdobyła twierdze Kamhunpo- 
re i Zórab—Melidpur zostało w dniu mym listo- 
pada napadnięte przez powstańców; garnizon ó- `“ 
kazał się niewiernym (behaped badły) i oficerówie”* 
musieli się oddalić. Powstańcy zabrali wszystkie” 
działa: i zrabowali koszary, ale major! Orz mod 
działem jazdy kontyngensu z Hyderabad, posunał zł 
się za nimi i w dniu l2tym listopada „po. zaciętćj 
walce, rozbił ich zupełnie. „. iag. < Ar) E ) 
. W Chittagong (o dwadzieścia mil od: Kalkuty,) 
oddział 34go pułku křrajowéj piechoty, zbuntował 4 
się w dniu 18tym listopada, wypuścił więźni na” 
wolność, zrabował kassę i oddalił się ku. ylket. 
Nikt nie zginął. Na wieść o tém zawichrzeniu, po- 
stanowiono rozbroić trzy kompanje: pułku 13go' 
piechoty: krajowej, stójące w Datca.. ierże ci) 
stawialiopór, ale zostali przemożeni i'zostawiwa l 
szy 60 poległych, uciekli do Ielpisorie,: głównój b 
kwatery swego pułku. Trzćj majtkowie polegli. 
Oddział f8$go pułku z 50 gurkasów i 80 nieregu-. 
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larnego wojska, zostali wysłani dla odcięcia po- 
wstancow z Dacca. Jazda nieregularna uciekła 
w nocy, ale reszta oddziału strzelała za nią. Eu- 
ropejczycy z Baarjelling z dwoma działami wysła- 
ni zostali do Jelpigorie i z Kalkuty, wysłano żoł- 
nierzy europejskich do Chittagong i Dacca. 

O walkach jenerała Windham, mamy teraz na- 
stępujące nieco różne od poprzednich szczegóły. 
W dniu 25tym listopada przednia straż powstań- 
ców z Gwalior, przybyła do Luchandi o trzy mile 
od miejsca gdzie jenerał Windham opuściwszy 
Cawnpore rozłożył obóz. W dniu 26tym pod Pau- 
di Noddi była zacięta walka między przednią stra- 
żą powstańców i oddziałem Windham. Powstan- 
cy zostali wprawdzie pobici, ale główny ich kor- 
pus nadciągnął wkrótce i w dniu 27 listopada znaj- 
dował się w Newabgoudź. Windham cofnął się 
za swoje szańce. Przy tém kazał obóz za obrębem 
miasta podpalić i przy blasku tego ognia mozna 
było widzićć, że powstańcy obsadzają wszystkie 
wyjścia z miasta. Atak nieprzyjaciół został odpar- 
ty. Następnie Windham wykonał dwie wycieczki, 
przy jednéj zdobył dwa działa, ale przy drugićj 
padło wielu jego żołnierzy. (Neue Pr Zeit.) 

%. Do historji sufraganji w Polsce. W ostatnim 
numerze grudniowym Pamiętnika religijno-moral- 
nego, jest ciekawy artykuł o suffraganach w ogó- 
le, a w szczególności w Polsce. Bezimienny au- 
tor, z powodu ostatnich prekonizacji i poświęceń 
biskupów, lorymeńskiego xiędza Baranowskiego 
w Lublinie, oraz amyzońskiego (nie zaś Mezo, jak 
drukują pospolicie to nazwisko) xiędza Twarow- 
skiego w Janowie na Podlasiu, autor, czytelników 
swoich obznajamia z instytucją i ze zwyczajami 
kościoła, jakie w sobie z upływem czasu co do 

h biskupstw in partibus -infidelium wyrobił i 
jakie dotąd zachował. Artykuł to nauczający, cie- 
kawy, ale znaleźliśmy i w nim rzeczy, które uzu- 
pełnić, albo sprostować musimy. Nie idzie nam o 
instytucję, 0 zwyczaj w ogóle kościoła, ale o 
zwyczaj polski, o prawo i historję kościoła pol- 
skiego. 

Jest nad całym kościołem jedno ogólne prawo, 
które się zowie kanoniczne, ale to prawo niezmie- 
niając się nigdy w duchu, tu i owdzie wyginało 
się w drobniejszych szezegółach, stosując się do 
narodowości, do miejscowości różnych; wszakże 
to nic nie ubliżało samemu prawu, że interes czą- 
stkowy, maluczki, jednego kraju, wzięty w poró- 
wnaniu z ogromem całego chrześćjaństwa. to i o- 
wo rozporządzenie prawa mnićj ważne, nie isto- 
tne, tak i' owak zmienił, ustanowił. Ztąd wyrobi- 
ły się wszędzie w krajach katolickich prawa zwy- 
czajowe, dodatki niby i objaśnienia do prawa ka- 
nonicznego, a w Polsce wiele, bardzo wiele ich 
było, tak dalece, że można powiedzićć o Rzpltćj, 
iż prawo jéj zwyczajowe kanoniczne, pod pra- 
wem ogólnem zostające, jest tak ogromne, jak 
prawo całego kościoła. Wielka to szkoda, że tak 
mało opracowana jest historja kościoła polskiego, 
a większa, że prawodawstwo nasze kościelne, sy- 
nodalne, tak mało zajmowało po wsze czasy u- 
czonych. Jeżelić to przedmiot ważny, niemnićj i 
zajmujący i rozkoszby sprawił badaczowi wśród 
poszukiwań uczonych. i 

Ale wracając do rzeczy, nie będziem tutaj roz- 
wijali instytucji suffraganów, jak się rozwijała 
w Polsce, lubo to rzeczy byłyby także bardzo 
zajmujące: nie miejsce po temu. Zrobi się to gdzie 
indzićj. Tutaj naprzód idzie nam o zasłonienie się 
przed zarzutem. SĄ 

W Pamiętniku religijno-moralnym powiedziano, 
że w xiążce „Królewicze Biskupi,“ niedokładne 
pod względem historycznym jest wyrażenie o 
suffraganach krakowskich. Pamiętnik mówi jak 
owa xiążka, że dominikanie bywali suffraganami 
krakowskiemi, „żeby jednakże niebyło suffraga- 
nów krakowskich z innych zakonów, tak na pro- 
ste słowo uwierzyć trudno.“ Aleć w xiążce po- 
święconćj królewiczom, nie ma powiedzianego, że 
tylko wyłącznie dominikanie bywali w Krakowie 
sufiraganami i autor nie żądał, żeby mu na proste 
słowo wierzono, że Z innych zakonów suffraga- 
nów nie było. W „Królewiczach,* w miejscu 
przywiedzionem stoi, że „dawny zwyczaj zacho- 
wywany w kapitule krakowskićj, mićć chciał, że- 
by dominikanie byli suffraganami“ — i nie więcćj. 
Zwyczaj nie jest prawem, postanowieniem. Domi- 
nikanie bywali suflraganami zwykle, pospolicie, a 
to nie znaczy 74wsze. Zarzut. powstał z niczego, 
bez racji i powoduje nami do prostowania spra- 
wy samej Z siebie Jasnej. Polemika się mnoży nie- 
potrzebnie i niewyświecająę rzeczy, każe się lu- 
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dziom spierać i pisać o niczem. 

Ześmy świadcząc w „Królewiczach,* o domi- 
nikanach, nie minęli się z prawdą, wystarczą te 
dowody. Paweł, biskup laodycejski od r. 1470 i 
Jakób, suffragan płocki, potem krakowski, byli 
dominikanami. Marjan, teolog i spowiednik kar- 
dynała Fryderyka Jagiellończyka, potem za jego 
rządów suffragan, był dominikanem. Inny Jakób 
Zaremba, przyjaciel rodziny Koperników, domi- 
nikanin, był suffraganem za Konarskiego. Jaro- 
sław, herbu Jastrzębiec, suffragan kardynała Zbi- 
gniewa, liczył się do tegoż zakonu. Ostatni jesz- 
cze z suffraganów krakowskich przed prawem 
Gamrata, które stanowiło obierać świeckich xię- 
ży na tę godność, Dominik Grzymała Małachow- 
ski, doktór świętćj teologji, z przeora krakow- 
skiego został biskupem laodycejskim i suffraga- 
nem. Otóż sześciu dominikanów byli suffragana- 
mi w Krakowie w ciągu XV aż do połowy XVI 
wieku, to jest w ciągu lat 150. Na tych faktach 
opierając się, mogliśmy sprawiedliwie powiedzićć, 
że w kapitule krakowskićj był ten dawny zwycza) 
któryśmy wskazali, a to twierdzenie nasze nie 
przesądzało innym wypadkom, ani też, nie mó- 
wiło wcale na wyłączną korzyść zakonu kazno- 
dziejskiego. 

Drugie także twierdzenie Pamiętnika, pewnego 
sprostowania potrzebuje. Pamiętnik mówi, że sto- 
lica apostolska rozdając biskupstwa in partibus 
infidelium, nie przywięzuje do pewnego miejsca, 
do pewnćj katedry, jednego a stałego tytułu bi- 
skupiego, np. dajmy na to suffragan lubelski, je- 
den był biskupem arkadjopolitańskim, drugi lo- 
rymeńskim, trzeci inny dostanie tytuł, i że w téj 
nominacji jest cel pewien. Dla tego tak postępuje 
stolica apostolska, mówi Pamiętnik, aby nie są- 
dzono zczasem, jakoby pewien tytuł biskupi stale 
już przywiązany był do jakićj suffraganji, a zatem 
i do kościoła. * Dla czego jest tak? to tłómaczy 
zaraz autor: „by tym sposobem nie powstało nie- 
jakie choć idealne dwóch biskupstw w jedno po- 
łączenie. * 

Objaśnienie to niezupełnie zrozumiałe. Suffra- 
gan, jako suffragan nie jest biskupem, tytuł i wła- 
dzę biskupią ma od miasta położonego in partibus 
infidelinm; jest to, że tak powiemy, biskup wypę- 
dzony ze swojćj dyecezji, który schronił się do 
drugićj z konieczności, a że charakteru biskupie- 
go i święceń swoich nie traci, jest biskupem i 
w obcćj, co do godności i praw pewnych, jakie 
za sobą stan jego pociąga, ale nie co do władzy 
rządzącćj, bo nie ma curam animarum. Przypuść- 
my, że dyecezja jego wyszła z rąk niewiernych, 
dyeceżja w którćj bawi, traci tem samem suffra- 
gana, który był biskupem na wygnaniu, a teraz 
wrócić musi do siebie; tutaj więc zlanie się dwóch 
biskupstw być nie może, bo nie ma dwóch bi- 
skupstw, ale jedno. Tem bardzićj nie może być 
tutaj mowy o zlaniu się dwóch rzeczywistych bi- 
skupstw, dwóch rzeczywistych tytułów bisku- 
pich, np. Lublina i Lorymy, Podlasia i Amyzonu. 
Boć biskup lubelski dla tego że ma suffraga- 
na swego (zawsze chwilowo, zawsze na wylocie 
do dyecezji in partibus, gdyby odzyskana była 
z rąk niewiernych), nie ma żadnych praw do bi- 
skupstwa swojego suffragana; ma prawo pewne, 
zawarowane do jego osoby, nie zaś do jego 0- 
wieczek. í 

Do tego dodajmy, że historja przeciwne temu 
twierdzeniu wykazuje fakta. Być może, dzisiaj 
jest taki zwyczaj kościoła, że stałych biskupstw 
nie daje sufłraganiom do tćj lub owéj dyecezji 
przywiązanym; a nawet widzimy po faktach, że 
jest taki zwyczaj, tylko nie sądzimy, by to działo 
się dla jakiego obmyślanego planu i dla przyczyn 
jakie podaje Pamiętnik. Otóż sufiraganje, jak np. 
u nas, powstały z konieczności, z potrzeby: bi- 
skup dyecezjalny za dawnych lat potrzebował się 
wyręczyć w pracy biskupićj i prosił stolicy apo- 
stolskićj o suffragana, którego na własnym kosz- 
cie utrzymywał. Potem zjawiał się ktoś w lat kil- 
kadziesiąt, może kilkaset, kto fundusz zapisał na 
sufiraganję. Od tego czasu po naszych dyece- 
zjach bywali sufiragani stali, gdy przedtem niestali, 
to jest mianowani za każdym razem na żądanie 
biskupa. Dawnićj też suffraganami bywali zakon- 
nicy, bo utrzymanie ich było tańsze; od czasu 
fundacji, suffraganję zajęło wyłącznie świeckie du- 
chowieństwo, jako beneficja, podług wszelkićj 
formy. Dawnićj też nie szukać w pomnikach prze- 
szłości historycznego kolejnego następstwa suf- 
fraganów, od cząsu zaś ufundowania pewnego 
suftraganji, szeregi już całe tych biskupów in par- 
tibus wyliczać można. Mamy po temu obszerne 


wypisy ze źródeł i moglibyśmy ułożyć kompletne 
mnićj więcćj spisy suffraganów różnych dyecezji 
polskich. Otóż możemy twierdzić na pewne, że 
kościół nie bał się połaczenia dwóch biskupstw 
w jedno. I tak, sufiraganowie krakowscy (za da- 
wnych powiadamy czasów) bywali biskupami lao- 
dycejskiemi, wileńscy metońskiemi, kujawscy 
margariteńskiemi, płoccy lacedemońskiemi i t. d. 
Suffragan gnieznieński był pospolicie biskupem 
teodozjeńskim lub naturyjskim, lwowski nikopo- 
litańskim i t. d. Są nieraz przykłady, że na zawa- 
kowaną suffraganję (wtedy kiedy już bywały sta- 
łe), stolica apostolska nadawała tytuł in partibus 
tenże sam następcy, jaki miał poprzednik. A na- 
wet zwyczaj ów był do takiego stopnia prawem, 
że nominatów suffraganów przed prekonizacją 
jeszcze zwano biskupami tego a tego miasta, sto- 
sownie do dyecezji, co być np. nie może dzisiaj, 
bo aż po prekonizacji, biskupi poznają swoje ty- 
tuły biskupie. Zdaje się nawet, że fundator, upo- 
sażyciel suffraganji jakićj, podając swoją funda- 
cję pod zatwierdzenie papieskie, bez czego obejść 
się nie mogło, upraszał stolicy apostolskićj o 
przywiązanie pewnego tytułu biskupiego do swó- 
jej fundacji, i zdaje się, że stolica apostolska na 
to przystawała, kanoniczne wydając erekcje. Nie 
pamiętamy w tćj chwili źródła, ale czytaliśmy 
gdzieś taką lub podobną téj erekcję w historji 
któregóś z biskupstw naszych; dla rozwiązania 
jednak téj trudności, odtąd szukać będziem podo- 
bnych śladów. Teraz np. zacytujem tylko Histo- 
rję Wilna Kraszewskiego, który mówiąc o sūffra- 
ganji w stolicy W. Xięstwa, wyraźnie mówi, że bi- 
skup ów nosił tytuł biskupstwa metońskiego, co- 
śmy już i sami zauważali (T. 3 str. 16). 

Że dzisiaj jest inaczćj, może to lepićj jest, nie 
spieramy się o to. Ale dla czego dzisiaj inaczćj? 
Oto wiek XVIII był epoką wielkich reform i od- 
mian w państwach, wszędzie fundusze kościelne 
upadły, rozprysły się, a pomiędzy niemi i posagi 
suffraganji. Stolica apostolska nie trzymała się już 
zwyczaju dawnego w rozdawaniu tych godności, 
a między tytułami biskupiemi jakićj dyecezji, spo- 
strzegamy teraz coraz większą rozmaitość, która 
trwa do dziś dnia. Dzisiaj stolica apostolska roz- 
daje tytuły wakujące i ma więcćj swobody w tem 
jak dawniej, gdy tytuły pewne, będąc do pe- 
wnych miejscowości choćby zwyczajem przywią- 
zane, nie dawały jéj tój swobody. Biskupstw w ko- 
ściele katolickim wiele, więc nic dziwnego że są 
wakanse w dyecezjach rzeczywistych i in parti- 


bus. Co wakuje, to musi być zajęte. I nie sądzim, 


by stolica apostolska teraz z zasady nie chciała 
np. mianować po lorymeńskim lorymeńskiego bi- 
skupa dla dyecezji lubelskićj. Dawnićj tytuł cze- 
kał po śmierci jednego na elekcję drugiego, dzi- 
siaj natychmiast się rozdaje i ztąd rozmaitość, bi- 
skupstwo z rąk polaka przechodzi do rąk portu- 
galczyka, a z Ameryki przechodzi do Francji it. d. 

Zresztą, całą tę kwestję poddajem pod sąd u- 
czonych redaktorów Pamiętnika religijno-moral- 
nego, jako sędziów właściwych w tćj sprawie. 
Chcemy nauki, nie sporu samego. Jednakże za 
obowiązek sądziliśmy wskazać na kilka faktów 
z bistorji narodowćj, które w nas zrodziły wąt- 
pliwość. 
ZZOZ 

CUDOWNY OBRAZ N. M. PANNY 
we wsi Kazimierce (gubernji Wołyńskiej). 

Dawno już obiecałem przesłać wiadomość o Ka- 

zimierce, miejscu słynącem cudami w naszym Ro- 


wiecie. Obietnica ta, z powodu rozna 6184 
) Ż yo si zeciągnęła: patty- 
szkód, może zbyt długo się przeciąg n ieur 


tając jednak na przysłowie francuzó Ba 
vaut tard que jamais,“ i wywiązując się | widział, 
słowa, załączam pobieźny opis tego. Sde z 
i 6 czem z innych dowiedziałem się tońskić; ' 

Mało jest miejsc w gubernji Wo Ap LEJ, ki u 
czonych taką czcią religijną, jak AES Karinin Pizy 
Polesiu miasteczko, czyli raczej zip azimierka, 
gdzie w skromnym kościołku znajduje się bliz- 
ko dwóch wieków wsławiony cudami obraz Prze- 
najświętszćj Boga-Rodzicy. 

Corocznie w raeh aach; a szczególnićj 
na wszystkie uroczystoście. , Panny, zgromadza- 
ją się tu liczne tłumy na ożnych pielgrzymów nie 
tylko z okolicznych powiatów lecz nawet zmiejse 
odleglejszych guberni. Ciche ustronie wśród gę- 
stéj sosnowćj puszczy odosobnione od gwaru i 
ruchu światowego, mimowolnie usposabia serca 
do religijnego natchnienia i wyłącznie podnosi 
myśl ku Niebu. 

Przejeżdżając często przez to święte miejsce 


wagi, „łk 
pokoi w których wygodnie kilkanaście tamilji po 
mieścić się moze. 

W tém miejscu należy oddać hołd pamięci sza- 
pownego dziedzica Mikołaja Rtybczyńskiego, który 
objąwszy w posiadanie majątek w niewdzięcznem 
poleskiem położeniu, obfitujący w same-lasy pia: | 
ski i bagna, po których przejazdy były nadzwy- 
czaj trudne i uciążliwe, a nawet w pewnych po- | 
rach roku zupełnie niepodobne; zajął się staran- | 
nie urządzeniem komunikacji drogowćj tak nieod-/ 
bicie. dla ogólnego dobra mieszkańców potrzebnéj, | 
i z wielką usilnością dobre to dzieło. (mogące słu-| 
żyć za wzór dla innych obywateli po większej, 
części niedbalych o: tę ważną gospodarczą galęż), | 
do skutku doprowadził. W majątku swoim :we | 
wszystkich kierunkach ciąglój keri io] 
kommunikacji poprostował dawne i powycinał no- 
we drogi skracając je znacznie i prowadząc przez 


zawsze ze czcią głęboką zwiedzam cudowny tu- 
*ejszy przybytek. I rzeczywiście zdaje się że tu 
dopiero człowiek zostaje w najbliższych stosun- 
kach ze swoim Stwórcą, że modlitwa wylana z du- 
szy ztąd najprędzćj do Tropu- Jego dochodzi, 
Wstąpiwszy na dziedziniec kościelny, stanąwszy 
w.progu Świątyni, zdaje ci się. żeś przeszedł do 
nieziemskićj krainy, żeś stanął w obec samego 
Boga.. «Widzisz przed sobą tylko dom modlitwy, 
wokolo siebie dziką aaturę, nad sobą rozwieszo- 
ne Niebios sklepienie. : Zaden; ziemski przedmiot 
nie rozrywa twojego oka; jesteś wśród świata ni- 
„by oddzielony od świata! 

O każdćj porze dnia z uprzejmćj dobroci gorli- 
wego o chwałę iboską miejscowego proboszcza 
można oglądać cudowne oblicze obrazu N. Panny. 
,Bylem raz świadkiem i uczestnikiem modłów od- 
bywanych późnym letnim wieczorem, na żądanie 
przybyłych zdaleka osób, które się ofiarowały na 
tę pobożną pielgrzymkę. , Uroczysta cisza jasnćj 
pogodnćj nocy, słabo oświecone wnętrze kościo- 
ła, widok kapłana u stóp oltarza błagalnym pie- 
niem gloszącego litaaję o przymiotach Boga-Ro- 
dzicy: posępny wtór organów, kornie pochylone 
czoła klęczących przed cudownym obrazem osób, 
przejmowały serce jakiemś, niewypowiedzianem 
rzewnem uczuciem, i wlewały doń balsam religij- 
„nćj.pociechy, Pomyślałem wówczas: o jakże mile 

„jest towarzystwo z Bogiem! jakże mi się, w tej 
„chwili zdały nikczemne nocne biesiady, itowarzy- 
stwa światowe! 

Kazimierka nosząca nazwę miasteczka, (1) arze- 

czywiście wioska złożona ze dwudziestu kilku 
wieśniaczych osad, dzisiaj jest częścią włości.Pie- 
czałowieckićj. dziedzicznój obywateli Rybczyń- 
skich: (2) leży przy trakcie prywatnym między 
M. Stepaniem i Bereznem; od Stepanta o póltory, 
od Bereznego, o 3, od Równego zaś o 7 mil odle- 
-gle. Pozycja jćj w calem znaczeniu poleska, do 
„kola lasy piaski -i bagna; ziemi zdatnćj do upra- 
wy bardzo nie wiele, dziedzicznych łanów w tej 
okolicy zupełnie nie ma, a poddani cbodzą odby- 
wać obywatelskie powinnoście do folwarku o 2 
mile ztąd odległego. Trakt malo uczęszczany; 
jednem; słowem wyjąwszy zgromadzenia nabo- 
źnych w dnie uprzywilejowanych odpustów, w ka- 
żdćj innćj porze Kazimierka jest bezludną i naj: 
nudniejszą pustynią. Wjeźdzając od strony Ste- 
pania nieprzerwanem pasmem sosnowego lasu, 
który przypiera do szerokich bagien okrążających 
Kazimierkę, minawszy groblę i mosty, i będąc już» 
prawie w samćj wiosce, oprócz austerji przy tra- 
keie na pustym placu stojącćj, jeszcze ani kościo- 
da, ani włościańskich zabudowań nie zoczysz. 
Austerja ta obszerna i ksztaltnćj powierzchowno- 
ści dopiero przed dziesięciu laty dla wygody po- 
dróżnych. wystawiona przez (zmarłego od lat kil- 
ku) dziedzica Pieezalowskiego klucza p. Mikołaja 
 Rybczyńskiego. ; Przedtćm była tu licha i nędzna 
karczma jak wszystkie inne na Polesiu podobnego 
rodzajn budynki. 

Zbierający się tłumnie z odległych stron po- 
dróżni z licznemi familjami, goszcząc tu czasem 
przez dni kilka, nie tylko wygody dla siebie, ale 
nawet dla powozów i koni żadnego nie mieli 
schronienia.  Przymuszeni byli mieścić się po cia- 
snych włościańskich izbach, a tysiące pospólstwa 
obozem cały. plac zalegało. Uczuł tę niedogodność 
dziedzic majątku i nie żałając znacznego kosztu 
wzniósł jpomieńioną wyżćj austerję która zaslu- 
guje Śiniało na nazwę porządnego hotelu, posiada 
obszerny kryty żajazd na dole 1na górze liczy 
kilkańaście czystych i dostatecznie umeblowanych 


do szosy podobnym trakcie, wspomniawszy nal 
dawniejsze męczarnie, za każdym razem błogosławi! 
pamięć człowieka który w życiu swojem nie tylko 
dla siebie ale i dla ogółu starał się być użyte- 
cznym. Oprócz urządzenia dróg, karczując lasy i 
kopabiem rowów osiszając bagniste miejsca, przy- 
czynił on dla majątku wiele zdatnój do uprawy 
ziemi, wszystkie zaś gospodarcze budowle, fol- 
warki, traktowe karczmy staraniem jego stawia- 
ne,mogą być również wzorem dobrego smaku, 
trwalej i fundamentalnej budowy. 

Naprzeciw austerji rozciąga się plac obszerny 
niegdyś stanowiący miejski rynek. Obok, dwa 
stąre i opustoszałe dworki; na prawo porządne 
zabudowania probostwa; a za niemi w glębi ocie- 
niony drzewami kryje się utajony kościół, o kto- 
rego bytności trzeba być chyba uprzedzonym, bo 
go z nikąd okiem dostrzedz nie móżna. W bok za 
austerją na lewo po nad błotem i rzeczką nazwa- 
ną Zułnią, ciągnie ulica po obie;strony zabudo- 
wana włościańskiemi domami, wprost na pia- 
szczystem wzgórzu stoi nowa drewniana ładnćj 
struktury cerkiewka, koło nićj rozrzucone stare 
katolickie mogiłki, i oto koniec Kazimierki— dalej 
przez piaski i lasy droga prowadzi do miasta, Be- 
reznego, 

Miasteczko Kazimierka dawnićj Kazimierzo- 
wem zwane, było własnością X. Albrechta Stani- 
sława Radziwiła kanclerza Wgo X. litewskiego; 
który w r, 1629 uzyskawszy drogą prawną zna- 
czną część ziemi od dóbr Stepańskich, zaraz przy- 
stąpił do osiedlenia dwóch miejsc; na. jednem 
z vich założył miasteczko Kazimierzów, zbudował 
drawniany kościół pod nazwiskiem św. Kazimie- 
rza królewicza polskiego patrona korony Polskićj 
i W. X.L; i nadał tegoż roku erekcją; na dru- 
giem zaś miejscu oddalonem o 6 werstw osadził 
włościan, sioło nazwał Jabłonką (3) i drugą erek- 
cją w Warszawie 1638 roku 15 kwietnia uczy- 
nioną wieś takową na fundusz kościoła św. Ka- 
zimierza przeznaczył, - a probostwo do infułacji 
Otyckićj wcielił — krół Władysław IV, na sejmie 
narodowym. w Warszawie tegoż roku 21 kwie- 
tnia erekcją pomienióną utwierdził, a X. Antoni 
Gembicki biskup Łucki i Brzeski aprobował. Od- 
tąd kościół Kazimierzowski jako parafialny i- 
stniał po rok 1655. W tym zaś nieszczęśliwym 
czasie tatarzy i kozacy którzy zagony swoje nie 
tylko po za Horyń, lecz i za Prypet zapuszczali, 
miasteczko Kazimierów wraz, z kościołem zrabo> 
wanym spalili, mieszkańce zaś jego pozostali od 
okrucieństw i morderstwa w różne rozpierzchli 
się strony. (4) Gdy kraj uspokoił się nieco, a mie- 
szkańce znowu zaczęli powracać do swoich sie- 
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1) Kazimierka /dawnićj Kazimierzów w roku 1631 
zwała się już miasteczkiem. Synod Łucki w 1726 ro- 
ku oznacza 12 wsi mależących do kościelnej pa- 4) Kościół drewniany podówczas stał ną miejscu 
rafji. dawniejszych mogiłek—— w roku 1655 X, Albrycht Ra- 
2) Kazimierka z Pieczołowską od Kurdwanowskich | dziwił testameńtem swoim naznaczył złp. 200 dla szpi- 
przeszła w posiadanie Mikołaja Rgbczyńskiego w 1834 | tala do Kazimierzowa, i prosił o zbudowanie na nowo 
roku. 

c) 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
KAROLA BEYERA 


przenicsiony Z ulicy wareckiéj na Krakowskie-Przedmiescie Wr. 


389, do dawnego domua PP. Wizytek wprost Saskiego Placu pa pierwszóćm poż Sa 
Ner 950. — 15. 


———— 


3) Dziś należą do dóbr Skarbowych. 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 7 (15) Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F 


nieprzystępne dotąd zarośla, bagna i trzęsawiska. | 
Dzisiaj podróżny jadąc swobodnie po szerokim | 


dzib, od kapituły Ołyckićj naznaczony został pro- 
boszczem Kazimierzowskim. X. Felix Bachowski, 
prałat kustosz kolegiaty Ołyckićj. Ten gorliwy o 
chwalę Boga kaplan, cznjąc że posiadanie pię- 
knego sioła J/abłonke bez niesienia duchownej po- 
mocy parafjanóm byłoby przeciwne bogobojnym 
postanowieniom X. Albrychta, jął się do muro- 
wania kaplicy, którą chociaż małą ukończył do- 
piero w 1670 roku z planem dalszego późnićj roz- 
przestrzenienia. Nadto pomieniony X. Bacho- 
wski chcąc upiększyć kaplicę, polecił malarzowi 
Łuckiemu Antoniemu Samołowcowi parafianinowi 
kościoła. XX, Bazylianów -Łuckich, aby zdjął ko- 
pię z obrazu N. Panny znajdującego się w skarb- 
cu XX. Radziwiłów a wedlug tradycji. przywie- 
Zionego z Palestyny przez X, Radziwiła Sierotkę. 
Obraz ten 1671 roku ukończony, po lewej stro- 
nie kościoła zamieszczony został, Zaraz od pier- 
wszego pojawienia się tego obrazu dziwne on 
sprawił wrażenie na pobożnych parafianach Ka- 
zimierzowskich; każdy z nich z pełną religijną u- 
fnością zanosił swe n»dły do Boga Rodziey,i 
był pewnym że szczere jego prośby wysłuchane 
będą, a wszelka niemoc uleczoną zostauie. Sława 
obrazu z czasem rozeszła się daleko. Ź różnych 
stron dawnego wojewodztwa wołyńskiego, Brze- 
skiego i Kijowskiego nabożni zaczęli odbywać 
pielgrzymki do Kazimierzowa, a licznie ofiarowa- 
ne pola dozwoliły nareszcie owczesnemu probo- 
szezowi X Janowi Bieleckiemu rozszerzyć kaplicę 
przybudowaniem do nićj frontu i przedłużeniem 


‘na kilkanaście łokci przeciwległćj frontowi stro- 


ny—z dodatkiem skarbcu i zakrystji. Przerobie- 


nie takowe kaplicy na obszerny kościół nastąpiło 


w 1770 roku, to jest w lat 100 po zbudowaniu 
jej.przez X. Bachowskiego. fd, e. n.) 


dzielski Fran. ksiądz z Kra- 
, kowa nr 1371. 
WYJECHALI 7 WARSZAWY. 
Bardzyński Zyg. ob. do 
cGłóchowa, /Dzierżanowski 
Kazi. ob. do Bogusławie, 
Kuczborski Alfons 0b., do 
Węglewie, <Łempichi Eug: 
ób. do Głogowa, Niemoje- 
wski Adolf ob. do Słupi, 
Pomarnacki Stanis. ob. do 
Ratowa, hr. Hauke Karo- 
lina wdowa po jdnerale do 
Paryża. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY, 

Chełmski: Wład. obyw. 
z Łukomi nr 570, Kocha- 
nowski Roman ob. z Prę- 
dócina nr 634, Iuszel Jó- 
zef obyw. z Drążgowa nr 
625, Lewińsky Dadeusz ob. 
z Bądkowamr 625, ksiądz 
Loga Wojc: kano. ż Głu- 
chowa nr 585, Prendowski 
Józ. ob, z Mirca nr'625, 
Wybranowski Józef obyw. 
z „Wojciechowa nr 634, 
Weęgliński Gustaw obyw. 
z Miączyna nr 625, Nie- 


| UKUEES GUKAEBW WWANMSYZA WWSNALICJ. 
| dnia 18 Stycznia 1858 roku. 


> * żądano | płacono 

Honety. Rs. | kop.| Rs. | kop 

ip: : RONA 

Pół-imperjały rossyjskie . s . « « |-—ł—] 5139 

Dukaty kollenderskie howe ważne . = ||| = | = 
Papiery. | 

Obli, skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 89 | 80 | 89 |.30 


Bilety skarbu Królestwa Polskie. (49/250) 
Listy zastawne białe “IN okresu (oprócz 
i kuponu) (24). » za 100 złp, 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz j je 
|. kupónu) (20,) . za t5rs. | 14 | 77] 14] 70 
Obligacje cząstkowe'na 500 zł. (oprócz =- - 
kuponu) (4%) . 2 2 4 An 

Cert, banku na obb cz; lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł: bez proc. 
3 W A proceutówe (5) 
Dowody Kóm. Centr. Likwid. za 100 zł, 
Nowa rossyjska pezyczka z roku 1854 


n n 


oprocz kuponu (5%) . $ >.> 112033 |] — | — 
A A $ 4 roku 1855 | — | — | 114] 17 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 

skiego dróg żelaznych, praemium, . « . | — | — | = | — 

Obligi Współki Żeglugi Parówej w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 ¿L deipio W = 

W exile. | | 

Berlin 100 Tal. 2M. 106 20 | — | — 
moe 44 4 .,0400 Pal. F]k. t.| — | — | | 0 
Gdańsk s cs ri oan „ 400/Tał. GIM] — | sel] e >| cs] 
1 karolek oyó r S C E A IK tok = | =p | = 
Hamburg... . . „. 300BMk. |2M.| 153 75 || = 
Londyn 1 Ft. St. |3M.| 6 6744! — | — 
‘Moskwa 400Rs. i jk. t.|/98 1 50 | — | — 
Petęrsburg 100 Rs. Ji M.| 99 ( — | — | — 
4 100 Rs. k. t.| — = — -y 
Paryż '. 300 Fran.|2 M.| 79 | 65 | — | — 
Jia 11300: Frad.|1M.| — | — | —  — 
Wiedęń '150/ZŁR.|2 M.| 97 d 20 | — | — 


100 Tal, |2 M. 
Wartość kuponu bieżącego od obl. skar.- Rs. 1 kop. 20 

od listów zastawnych. kop. 4/4 

od nówćj rośsyjskićj pożyczki Rs. 1 kop, 83!4 


— 


Wrocław +: + * » 


TEATR WIELKI. Dziś: Halka. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Chłopiec okre- 
Lowy:—Okrężne. 


. Sobieszczański. 
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